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W  przededniu wojny niemiecko-polskiej.
Koncentracya wojsk niemieckich na granicy Ssęska. —  Niemcy planują przecięcie linii koi. Kraków-Warszawa,

na Strzemierzyce.
Jest rzeczą  prawdopodobną-, iż N iemcy będą 

przeciw staw iać s ię  woli koalic-yi, zdążającej do 
w y d an ia  Polsce Śląsk Górnego, naw et w razrn. 
podp isan ia  tra k ta tu  pokojowego; bandycka t a ­
k ty k a  pruskiego żołdaka będzie usiłow ała  po­
staw ić koali cyc. wobec fałszowanego i na efekt 
obliczonego ogrom u potęgi niem ieckiej, z k tó rą  
zachód przestał się liczyć.

uzbrajają ludność 
Polakami.

Gw ałtem  utrzym ać i —  Kaganiec na prasę polską. —  O b ch o d y narodowe. 
Pod jarzm em  w ojskow em . —  Broń dla cyw ilnych. —  „G re n tzsch u tz“ 
W przebraniu. —  Ś ląsk w  m asce państwa sam odzielnego. —  Na darm o.

Kraków, 26 m aja. 
(kg.) Jak  się dow iadujem y, Niemcy czynią 

OWałtowne przygotowania do zbrojnego napada 
ha Polskę.

Osoby, przybyłe ze Szczakowej, opow iadają, 
granica praska obsadzona Je-;t oddziałam i pie­

choty i  kawałeryL Prusacy badają okopy i  sta­
nowisk artyleryjskie. Przygotow ania te  mają. n a  
Celu zbrojny n ap ad  n a  kresy  polskie i  przecięcie 
Unii kolejowej Kraków— W arszawa w kierunku

Władze niemieckie
do walki z

Kiaków, 26 maja.
Z całego Górnego Ś ląska nadchodzą wiadomo­

ści o przygotowaniach niem ieckich do a trzyma­
n a  silą krają tego przy Prasach. Coraz szersze 
kręgi zatacza n a  w ielką skalę, rozwijana, ag ita- 
cya  an typo lska, p rzy b ie ra jąca  już form y barba- 
frzyńskie. Niem cy postanowili za wszelką cenę 
•debrać Polakom możność organizacyi. W tym 
wltf rozw iązali przedewszystkiem - podkoraisa- 
fyat ludow y d la  ś lą sk a , zarzucając m u rz e c z y  

śmieszne, jak  n. p. popieranie bulsze wizmn. 
Związkom Górnoślązaków  zabroniono puhii- 

c*nie odzywać się na tem at złączenia Górnego 
**Ęska z Polską.

Z am knięto  też u s ta  p rasie  polskiej, przez ;pv- 
rozporządzenia, że nie wolno publikow ać 

^-p-domości niepokojących, których nie można 
"dowodnić. Pod kategorye tak ich  w iadom ości 
O d c iąg a ją  obecnie w ładze niem ieckie wszystko, 
c° im  jest w p rasie  polskiej nie na  rękę ,

£ in sp iracy i i przy poparciu  „ iandratow " u- 
^ d z a ją  Niemcy obchody narodow e, k tó re m ają  

?°(wrzymy\vać du ch a  antypolskiego. Obchody 
,f kończą się  zwykle ekscesam i przeciw ludno- 
c- polskiej. W Tarnow skich G órach,n. p.

ł0;>
zabili

-'ydrzeni żołdacy dw óch Polaków  za

zaw ołali ..niech żyje P o lska:'
Cała władza na Śląsku spoczyw a 

obecnie w  rękach w ojskow ych.
G eneralna kom enda w rocław ska rozporządza 

się samowłaun,ie, udając n a  poparcie swych roz­
kazów w ojska „G renzschutzu" Pragnie ona zor­
ganizować wizlką siłą zbrojną, która mogłaby 
przeciwstawić się połączeniu Śląska z Polską. 
Poniew aż jednak  rząd pp podpisaniu  tra k ta tu  
nie będzie mógł w prow adzić o fic ja ln ie  do w alki 
przeciw Polakom  w ojska, za k tóre jest odpow ie­
dzialny. p rzeto  oddziały „Grcuzschufzu" ubiera 
się obecnie po cyw ilnem u, aby następnie móaz 
powiedzieć, żc io ludność cywilna występuje 
przeciw przyłączeniu śląska do Polski.

W iym  samym celu rozdają masowo władze 
wojskowe broń m iędzy cyw ilną ludność niem ie­
cką, podżegając ją do w alki z Polakami, uzbro­
jone bandy  mają, w razie czego niszczyć zakłady 
przemysłowe i nap ad ać  n a  Polaków.

W celu skuteczniejszego staw ien ia  opora zale­
cają p ism a niem ieckie, aby posłowie i  „Volks- 
raty“ ze wschodu ukonstytuowały się jako par­
lament, który ogłosi ,. niepodległość Marchii 
wschodniej", żeby to samodzielne państwo na 
własną ręką staw iało  opór koalicyi i  Folsct.

fałszywa m:sp amsiykafiska na Górnim S ipu.
Warszawa, 25 m aja.

, »Hobo>taiik" zam ieszcza nasi- sensacyjne wia- , 
l i to ś c i  ze Ś ląska górnego:
. Niemcy w szystko czynią, co tylko jest w ich 

i co im  tylko dowep poyktuje, byle tylko 
°rnego Ś ląska nie oddać Polsce.

£,4by zatrw ożyć ludność poiską na Górnym  
. $*>ku i złam ać w niej ducha niepodległości, 
^ h i a  n iem ieckie od dni kilkunastu kolportują 
^ adomości, że Ameryka rosi ustępstwa na 
^ ecz Niem iec i  że Górny Śląsk bezwzględnie po­

danie przy Niemczech.
^ >'-ecl k ilk u  dn iam i n a to m iast poczęła kurso- i 

 ̂ w iadom ość w K atow icach, że do tego m-kt,- : 
jjj, z,iechała m isya am erykańska. P rzy jazd  tej 

jaik głosiła fam a, jes t w ścisłym  zw iązku 
^ za s taw ien iem  Ś ląska przy P ru sach .

^  ,Sl'ód Niemców m iejscowych zapanow ała ra- 
h ^ C'. P rzedw czoraj urządzono wiał ki pochód 

^ ‘esta-cyjny. W jtocliodzie tym  wzięli udział: 
^C hutz , urzędnicy  niem ieccy i nieliczne

grupy ludności niomieckie?, zam ieszkałej w K a­
towicach-

Nagle a jednym  z balkonów  ulicy, przez k tó rą  
przciągal pochód z tran sp a ren tam i i głośnem i 
okrzykam i, zjaw iło z-ię r> osób w mundurach  
am erykańsk ich . Była. to w łaśnie owa. zapewie- 
dzm na przez p lo tk i uliczne, m isya am ery k ań ­
ska. 1'ociród był skonstruow any' w edług wicl- 
k irh  zasad techniki tea tra ln e j: jedne i  te same 
ra p y  k ilk ak ro tn ie  przechodziły przed rnisyą a- 
merykańską.

M isya am erykańska, była w K atow icach k ilk a  
dni- Ja.każ to jed n ak  tvła. m isjia? Otóż ze źródeł 
najzupełniej wiarygodnych dowiadujemy się, że 
żaden z członków „mlsyi amerykańskiej" nie  
władał ani swym  językiem ojczystym angiel­
skim, ani francuskim. W szyscy n a to m ias t do­
skonale m ów ili po n iem iecku. Jedyną rzeczą, 
k tó ra reprezentow ała am erykańsk i ch a rak te r  
m isyi, były m undury . Jest to więc najnow szy 
dowcip niiemiocki, zapożyczony od Czechów.

n ą  w  spraw ie w arunków  ekc-ąoriiśez-nych pokoju. 
P rezydent konferencji pokojowej Clem enceau 
polecił przedłożyć odpowiedź w im ieniu  m o­
carstw  sojuszniczych i sprzym ierzonych. Odpo­
wiedz zaczyna się iem i słowy: M ocarstwa, so ju ­
sznicze i zaprzyjaźnione otrzym ały  i zbadały n- 
ważnie spraw ozdan ie kom isy! wyznaczonej 

p rzez rząd  niem iecki dla, zbadania, w arunków  
ekonom icznych tra k ta tu  pokojowego. Sprawo­
zdanie to wydaje się im  nic dostateczne, u k il­
ku m iejscach jest. trak tow ane z wielką przesadą 
i  ignoruje podstawowe zasady, w ynikające z 
przyczyn; w ojny i jej wyników, a  k tóre u sp ra ­
w ied liw iają  nałożone w arunk i. N ota zauważa, 
dalej, że spraw ozdanie n iem ieckie opiera się na 
liczbie ludności niem ieckiej z p m l w ojny, gdy 
tym czasem  ludność to została ::ie zmniejszoną
0 6 m ilionów dusz. W spraw ie odstąp ien ia to ­
naży  niem ieckiej, n o ta  stw ierdza, że ogplny u- 
hytek tejże, k tó ry  wedle spraw iedliw ości pow i­
n ien  być wyznaczony, w ypływ a n ie  z w arunków  
pokoju, ale ze zbrodniczego postępowania N ie­
miec.

W spraw ie okoklic, produkujących  zboże, n a  
k tó rych  s tra tę  Niemcy się skarżą. noża pow ia­
da: Ziem ie te uniknęły losu, k tó ry  spotkał ar. 
s trony  arm ii niem ieckiej te ry to iy a  Belgii i. 
Fra,neyi na zachodzie, a  Polski, R um unii i S er­
bii n a  wschodzie. Niem a widocznego powodu, 
ab y 'p ro d u k ty  tych ziem, nie m iały pola zbytu 
na tery to ryum  Niemiec".

N ota odpow iada na-stępnt-e szczegółowo na żą­
d an ia  niem ieckie w spraw ie fosfsitów , węgla, 
żelaza e ra  z pi-zyszłoścS. przem ysłu niem ieckiego. 
„K atastro fa  ekonom iczna jest. pow szechna i 
wszystkie, narody  muszą, cierpieć; niema po- 

. woda, d la  którogohy Niemcy, k tó re są  od powie - 
j dzialnc za. w ojnę, nie cierpiały w równe] mie- 
1 rze“.
i N ota kończy się następu jącym  ustępem : 
j „Pierw szym  w arunkiem  pow rotu  do dawnego 
■ s tan u , pow inno być uznanie przez Niemcy obe- 
j cnej syfuacyi św iatow ej, do k tó re j się one w  naj- 

wększej części pMzjmzyn.iły i którą wytworzyły. 
Trzeba, aby Niemcy zdały sobie spraw ę z tego. 
że nie mogą pozostać nie uszkodzone wśród 
niesłychanego nieszczęścia, jakie spotkało św iat 
cały. Udział, jak i p rzypadł Niemcom, ziostail: 
proporcyoalnic wyznaczony przez m ocarstw a 
zw ycięskie w sto sunku  do sil Niemiec. W szyst­
kie n arody  E uropy  poniosły s tra ty  i długo jesz­
cze będą dźwigać ciężary  praw ic za w ielkie dla 
nich. S tra ty  te ‘i ciężary spadły n e  n ie wskutek  
agresywności Niemiec, jes t więc spraw iedliw e, 
aby Niemcy, k tóre pierw sze przyczynił ygię do 
tych nieszczęść, w ynagrodziły w miarę swych  
średków. C ierp ien ia będą w ynikiem  w arunków  
pokoju, ale czynów' tych ludzi, którzy w ywołali
1 p rzed łużali wegnę Spraw cy w ojny nte będą 

! m ogli u n ik n ąć  fyc-h spraw iedliw ych wynŁkizw.

Niema powodu dla któregoby Niemcy 
nie cierpiały w równej mierze...

®*»ż
ow. (PAT) Radioteleigram  stacyi krak . z

Za: D nia 13 m a ja  B rockdorff R antzau  prze­
siał prezydentow i k o n fe ren c ji pokojowej sp ra ­
wozdanie, zredago-wane przez kom isye technicz-

KoaSieya nie dopuści do zmian 
w sprawie zagłębia Saary.

Kraków- (PAT) R adiotę!egram  s ta c ji  k rakow ­
skiej z Lyonu: R ada czterech uch w aliła  defini­
tyw ny tek st no ty  odpowiedzi n a  p ism a Brock­
dorff a Rantza.ua w spraw ie zagłębia Saary. — 
W edług „Tem psa” nota ta podtrzymuje wszyst­
kie klauzule ekonomiczne i  polityczne, włączo­
ne do t ra k ta tu  w spraw ie o rg an izac ji obszaru 
nad  Saarą. Jedna jedynie zm iana  m ało znacz­
na została wprow adzona. Dotyczy ona wypłat, 
jakie. Niem cy będą m usiały  poczynić za część 
kopalni, któreby m iały  w ykupić w razie od 
powle-dwniego wyn-iku plebiscytu po latach  15-
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Lwów, "26 m aja.

(x ) D zisiejsza ..Gazeta |jo.taiitw" donosi, ża .jak 
się dowiedziała, gen- Iw aszkiew icz wraz ze 
twym  sztabem  pedał się do dymisyś.

Powodów tm o  k roku dzte

! vyiuza jednak so ręce  życzenia, że w obecno; 
j chwili, gdy toczę, się jeszcze w alki, dym teya togo 
1 zwycięskiego wodza, bez wzglądu na m otywy, 
. k tóre wywołały ten jego krok, nie pow inna być

nie !! >.! ( ■, j przyjęta ze  względu na dobro ojczyzny-

Ruch bolszewicki w Czechach szerzy się.
Starcia komunistów z wojskiem.

Praga, 26 maja-
Dzienniki praskie donoszę pen dalą.-;’4 m-nia, 

t e  w Pradze zo pro*. udzono j uz porządek- W' nie 
których ty lko dzielnicach wybuchają, od czasu 
do czasu drobne zamieszki. Do większych w y­
kroczeń przyszło -w hali (argowoj, dokąd lim u 
w targnął i.

WYMUSIŁ SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW PO 
ŚMIESZNIE NISKICH CENACH.

Przeciw  dem onstran tom  w yruszył: czescy le­
gioniści. Dopiero przy ich pomocy władze miej 
sikic uregulow ały  sprzedaż żywności- W krót 
kim  czasie rozsp-rzedaiio wszystkie artyku ły .

W edle raportów  polky jnycłu  sskody podczas 
Miegdajszych bolszewickich rozruchów wyno­
szą wiele m ilionów koron. N iektóre sklepy po 
niosły szkody, sięgające pół miłioot* koron.

P r z e z  m i a s t o  p r z e c i ą g a j ą  s i l n e  o d d z i a ł y  a  w s i r  
d y i  o b y w a t e l s i t i e j .  W s z y s t k i e  s k l e p y  s ą  z a m  
knlęte

Również i mi prowjricyi. jak. -w Budzirjow i- 
«ach, K ładnie, Nowym Ruje-Ia.wi,- i i- |nzy-sydo 
<łło wykroczeń
O CHARAKTERZE TYPOWO BOLSZEWICKIM.

•lak „Venk.ov;- donosi, w Łaim przyszło d<> 
ro*l«W'U k rw i  Na rynku  zebrały się wielofysię 
«*aie tłum y. Przygodni, w zględnie stali czescy

AGITATORZY KOMUNISTYCZNI 
WIALI DO TŁUMÓW,

PRZEMA-

yoozem rozw ydrzony tłum rzucił się na „burżu­
jów", bijąc ich niemiłosiernie- Połicya i  żandar- 
merya przyglądała się zdała, dopiero gd\ iłum  
porzucił okrw aw ione ofiary i szedł na dalsze
wyprawy, żandarm i zajęli się. obitymi obywa- 
tftlamS.

Na jednej z ulic wojsko w iy ra lie ice  szło prze­

ciw kom unistom . Rczyjęte kam ien iam i oddziały 
wojak.

GOTOWE JUŻ BYŁY DO STRZAŁU,
gdy w ostatn iej chw ili starosta  w ybiegł naprze­
ciw wojsk i udarem nił w ykonanie rozkazu.

Również i w Pilznic tłu m  rzucił się na rabu­
nek sklepów- W odpowiedzi n a  v. ykroczenia- bol­
szewickich. mas, kupcy zam knęli wszystkie 
sklepy-

P o ti l  2 m W n  do i M  n u t  t a i l i .
P rag a , 26 m aja  

m-m; Rozruchy w Czechach, któro roapoc-zę- 
ty się praskiemu dem onstracyam i. zataczają 
coraz szersze kręgi.

W Przerow ie 24 m aja przerw ani) o godz. 10 
przed poi. pracę we w szystkich  fabrykach. Ro­
botnicy u d ali się n a  plac M asaryka, gdzie wy- 
głoszono przem ówienia- Po odbytem zebraniu 
bardziej burzliwe elem enty wszczęły rozrnohy 
w m ieście. Wytwleikano kupców  n a  ulicę i zm u­
szano ich, aby sam i n ieśli szubienice- Przed r e ­
d a k c ją  p ism a „Obzor" zebrał się tłum- Nick to 
rzy z de-monstrantów w darli się do redakcyi i 
wywlókłszy red ak to ra  W icka 110 ulicę, zniewa­
żyli go brutalnie.

W  Pilznlie odbyły się również wielkie dem on - 
stracye praeciw  lichw ie i handlow i p ask a rsk ie ­
mu. W zak ładach  Skody robotnicy podjęli s tra jk  
dem onstracy jny  N astępnie uform ow ali sio w 
pochód. Niesione szubienice i tablice z napisa­
mi. skierowatnemi przec>ńvtko łŃ.-hwi-arzom to-wa 
rowym- Na. ry n k u  W olności ustaw iono za-i-m 
(jfowiżowatną, trybunę, n a  k tórej s tan ą ł mówca, 
a obok niego tow arzysz z toporem  i szubienicą 
i . wtiszą.cą n a  n iej la lką . Szereg socyał-dem okra­
tycznych i socyalno-narodowych mówców wy 
głosił przem ów ienia a tak u jące  energicznie po 
skarży i żądające obniżenia cen-

Kraków a Konfederacya Chochołowska;
Kraków, 26 m aja.

1*1.) W starym  kościele 0 0 . Kapucynów, tu, 
ftd»ie n iegdyś u stóp Królowej Korony Polskiej 
brał n a  bój zwycięski błogosław leńs-iwm Ko­
ściuszko, odbyte się wczoraj cicha a  podniosła, 
uroczystość

P rzed  godziną 10-tą rano ua płac; ku  o k a la ją ­
cym  św iątyn ię zebrała się cała. gemu-alieya. m ie j­
scow a z gen. Sim onem  sta czele, rep rezen tan ta­
mi m iasta , przedstaw iciele "rów- obrony kfesóń 
po-Łudniowych, dele-gacyc włościan iradmicj- 
skich, wśród, których malowniczo rysowała się 
g ru p a  krakusów  na koniach oraz spory zastęp 
publiczności, aby uczestniczył' w nabożeństwie, 
urządzone m staran iem  organizatora konfedera­
c j i  Chochołowskiej dra S tanisław a Kliasza Ra­
dzikowskiego.

Z uderzeniem  godz. 10-iej udali się wszyscy 
<io bocznej zacisznej kaplic;., gdzie przed o łta ­
rzem  N ajśw iętszej Panny dopraw ił 0 . Anioł u- 
roczjrsrą, msze ś\v. celem uproszenia Bożego bło­
gosław ieństw a dla lej świeżo zaiuicyow anej ak- 

'■cvi Chochołowskiej. W czasie nabożeńKtwaJ przy - 
g ryw ała  m uzyka wojskow a. W zruszającym  był 
m om ent, gdy po skończonej mszy. rozległy się 
* u s t k ap łan a  słowa sta rej tradycyjnej m odli­
twy, głoszonej w czasie św ięcenia broni. Przy 
o łtarau , przed którym  ongiś święcono pałasz Na- 
cze.Jn.ika N arodu, s taną ł odziany w kontusz 
tw órca konfedera-cyi Chochołowskiej ilz. St. 
R?. R adzikow ski i w yciągnął z purpurow ej ak­
sam itnej pehowy s ta rą  czasów Sobieskiego się­
gającą. kanalie tę za nim skrzyżow ali swe jhi- 
teaze wszyscy obecni genc-ra łowię. i oficerowie.; 
i- błogosławi-mu' krople święconej wody padły 
n a  broń polską. polskiej służącej spraw ie.

Po skończonej cerom oni:, ua  zalanym  noto- 
n * m  słońca placyku kościelnym , z za rzuconej 
am aran tow ą za-stoną mównicy odezwał się na- 
tnhoiony mówca O. Anioł w te mniej wiece i *ło-

Dlugo, już długo d rg a ł ua  s tru n ach  wieszczów 
żal, czas uderzyć w s tru n ę  d rugą, w cizynów stal. 
Zagrzm iał p iorun dziejowy J spadły okowy z 
naszych rąk , ptzonał św iat cały, że siły naszej 
nie zniszczy k a t. W cizynów stal uderzyć nam  
reraiZ, gdy budujem y nowe wielkie państw o, co 
przeszłość m a ta k  świetną, i w spaniałą . S ta lo ­
wym czynem  dziś ta konfederacya Chochołow- 
-l<:v zaw iązana u stóp T a tr  niebotycznych.

K onfederacya -- to zw iązek dia celów wiel­
kich i św iętych. Tuż w starym  narodzie grec­
k im  w iązano się w konfederacye, znal jo i 
Uzym staro ży tn y  d la  obrony k ra ju  od wroga. 
W naszych dziejach ilekroć k ra j potrzebował 
obrony łączył się w konfederacye, czy to Ty szu- 
w iecką, by oddalić Szw eda praza grainteo p ań ­
stw a, Gołąhską czy W arszaw ską. gdy szło o u- 
stalonie ląd u  w ew nętrznego, czy wreszcie o s ta ­
tn ią  u  dziejach przedrozbiorowych pam iętną 
Barską.

Na. tych sam ych zasadach skup ian ie  w szyst­
k ich  sił narodu  d la  obrony jego na zew nątrz i 
u trzym an ia  lądu  wewnątrz; zaw iązała się teraz 
K onfederacya w Chochołowic. W inniśm y przy­
stąpi-.. do niej w szyscy jak  jeden mąż, ram ię 
przy ram ien iu , dłoir z dłonią, pam iętać, że z 
ziarnek  p iask u  p ię trzą  się opoki, że z. kropel 
rosy pow sta ją  potoki, że jcdnoścą tylko i zespo­
łem m ożem y być siln i, s tać  sic niezłom ni, po­
tężni, jak  skały ta trzań sk ie .

Zjednoczyła nas iw m iłość Ojczyzny, co. dte 
P olaka je s t re lig ią  i filozofią, rodziną i druhom , 
-róuką i poezyą, nietylko ideałem  leca rzeczy­
w istością, n ie  bóstw em  lecz wurszłuiit-in zdro­
wej, trzeźwej pracy. S tać nam  trzeba n a  straży 
ziemi, co w sobie' skarby  święte, prochy ojców 
nasnych kryje, trw ać nam  z hasłem : nie damy 
ziemi, ni serca-, ni mowy, ni w spom nień przc- 
szłośeł ni nadziei ju tra  - nic dam y- Niema.

d-ziś w śród nas w aśni -rodowych, ni różnią kia* 
.sowych, w szyscyśm y jedno, a godłem nas zen1: 
Bóg i -Ojczyzna, a s iłą  j-aszą w :-ira, k tóra naf 
zaw s-;o  w ciiwitech najcięższyci: doświadczę11
dźw igała, którą z\\ y cięś&Iżśn■; w łasne zw ątpk ' 
iiią. j nrzom ■<: ui-oga, k tóra ua-m mówiła, że Bóg 
chor nie-ryc.hliwyg łccż spraw iciłliw y. i wolała-- 
Polsko w stań dupo i y. aż /.ma-i-i wycbw-st.aAu b*- 
co n ieśm iertelna.

Dziś, jak  ongiś w m ajow ej K o n sty tu c ji lączj-'* 
m y się wszyscy społem. w vciągając dło.n ora' 
t u t ą  do J u d u  po  tek to cc. i <>o robotnika, ua l i1-0 '  
rego wT0gov-, ie nasi zastań  ic-ją sieci boteaew-k' 
m u i tmrehii. Do przyszłości w ielkiej wsizysb 
kich pąs w zyw a m ą tk a  Ojczyzna, i w prfioli 
zgnieść, każo cvszystko. co nikrzcmii-- i podłe i 
ży - każe serce-m*czynem orężem 1 skupić ?w», 
każe -.iła dobra wcw(ncU-z.nftp łatki j oJjrony Słtf1' 
nic, z jednem  hasłem : Nic. dajm y się!

P" łych słowach kapłani: in n c i!v  *{c .łż-więki 
p ieśni ..Jeszcze Polska- .1 j z g i n ę ł a " ,  puczem d»’ 
Radzikowski odczytał zolu-ąn-no a k i Konfodcra' 
cyi Chochołowskiej.

I roczyst.y ten ukt s iusmiy, opi-nw iony , o-zdO' 
iiiony go d łam i najwlowefiw Drłcm l PogoniO- 
opa trzony  licznym i po-iptenu , trój-ałi p -dhnteó' 
skieh złożono n a s tę p n ie  tvm.cz a -ow o w kośc ie^  
N. P anny  M aryi.

W iecie^—L w ów .
K t ó ^ d y  bedzie szedł Handef 7. za­

chodu na w;schód?
Wiedeń, u Tnajb-

Wiedeń, v którym  życic handlow e j przem y 
słowo po upadku m onarchii .iiabs-lnirs-kiei zra*ń 
doszczętnie zam arło, ożywił się teraz bard*** 
znacznie. Politycznie strac i: wprawdzie 09 pro1-' 
zc swego znaczenia, ale gospodarcze podno* 
stopniowo głowę.

Agenci angielscy i y 100 tyk ans cy uw ijają aji 
po m ieście, skupu jąc  parcele - -'temy, to łez eesf 
realności poszły ogromnie w górę.

Paki ten jest. ch a rak te ry ' yczny, gdyż tlo'v<|f 
dzi, że państw a koalicyjne liczą -ńę z okonooi’1 
czną przyszłością m iasta.

•Takiegoż rc-dzaju maż/e .0 być- przy.szłość'2
W W iedniu  panuje oguinie następujące zap®* 

łryw anie: IM ęki swem u położeniu geograficł , 
nem u jesf natddunajsku siolic.i potężiufj ongf 
m onaretrii, a dziś lilipuciej Aus-ryi rrięiitieckif^ 
wybrana przez Iso na im eiste, przez które p**e” 
chodzić będzie lala ruchu lewarowego z zach0' 
du na wschód (Polska, Rosye i pol.-wscb®® 
(Bałkan).

„Stappel- und U m ladcpłatz“ -  oto ideał, )' 
którego niszczenie każdy W iedeń czy k święcK 
wierzy. O pow iadają sobie nu ucho, że A m ery k  
przyrzekła stanowczo, że dopomoże Wiedniom 
do osiągnięcia tego stanow iska w razie  n ie p f^  
iączonia się A ustry i n iem ieckiej do Niemiec, ł 
przyjazne śiow a szefa mi.-yi wlosUJej, który 
pcw-niał. że W łochy dadzą, niepodległej An«tJT 
dowo-dy '  woj ej sym patyi komentują, także w ’ 
' :l»csób7 .

Sprawa ta posiada dla Polski pierwszorzęd^ 
znaczenie. Nie możemy dopuścić do tego, 
wielki ra ćh  transitowy z zachodu na hb*’' 
wschód i  południe omijał nasze ziemie, lub 
wzgfędniai je w niedostatecznej mierze. D5 f̂ 
n ie m  użądli p o l s k i e g o  «-tać się w i-n ic u  t e g o  1 
d z u j u  U k ł a d  - t o - u n k ó w ,  by h a n d e l  z m -h o d b   ̂
w s c h o d e m  i p o i .  w s c h o d e m  s z e d ł  - d r o g ą  T** 
G d a ń s k  i Lwów.

Lwów spełnia! to zadanie przez długie 
ono też sprawiło, że kresowo, stolica stała si? ■ 
tętnem emporynm haadlowem, siedzibą bog9 ,̂ 
go i ofiarnego mieszczaństwa. D z iś ,  g d y  po F.
1 orawiekow em  u jarzm ien iu  zmmutwychwsi j 
państ-. .-i.wość pt)1*ka m usi Lwów w rócić do Sl jj, 
iluwnoj roli. Jest to nakazem  gospodarczo-Fuj 
tycznym  dla Polski, dla Lwowa zaś n ieodz^j^  
koniecznością, tem bardziej, że m iasto to 
uoecnic stanowisko centrali urzędów, jak*fl ' 0 
siadał za rządów austryackicli. Akcya lV 
w-zg-lędzle m usi nastąp ić  szybko i być 
dzoną in tenzywnio.

NAGRODA 300 KOR. Zgiibiouo dnia 2* 
po południu obrączkę /. datą ix i Dl-*-  ̂ ^
sław , idąc ul. W olską, p ian ia ' ii. ul- Wi»u . a- 
D itnunn. P roszę o łaskaw e en nieś n>nie 1 
reseiu: Zdziałani' Bogdani, u i. W7ol-ka "28. .

i1oli cyny.

Kypiijcie Polska. Pożyczkę Panst#«*#li
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od halucjm-acju M arty  i w iru jących  stolików., oderw ie go 
od Yv;azy.stkiego... od wszystkiego... od k u ira l...

W  głąbi durzy by ła  przekonana, że to k u fe r jest isto­
tną  przyczynę tycJi w szystkich nadzwyozajności!... ten' k u ­
fer jes t stanowczo za bltskol... ,Tak<Vb odezunw. jego wpływ 
j nu gne ty czn y !... Przecież niekiedy chodził do garafcu. 
scho(teii do yMAY-nicY, choć nie był do tego zmuszony... Nie 
m ógł się oprzeć w ew nętrznej połrz«bie zobaczenia kufra, 
w k tó rym  u k ry ł ciało zamordowanego!...

To je s t wczucie, znane psychologom , zajm ującym  się 
k rym inalistyką ... Uczucie, które ciągnie zbrodn iarza na 
m iejsce zbrodni'!...

A więc gdy od jadą daleko od k u tra , od m gieł i widm 
nocnych, w k ra je  ciepłe, do N eapolu, lia  Ł apri, do Sorren­
to — do k ra in y , ,,gdzie c y try n a  dojrzewa**... S tan ą  się s il­
ni, -zdrowa... Tam  człowiek żyw y przesta je  bać się u m a r­
tych... P rzechadza się, pośród grobowców ukw ieconych— 
zm arli są przyjaciółm i żywych i pozosła-uiefą. ich w spo­
ko ju .,

To nie tak jak  n a  Polnocy, gdzie wzbudzają dreszcz 
grozy...

Spojrzała, n a  Jakóbn, Zdaw ał się być pogrążonym  w 
tw ard y m , ołow ianym  śnie... Nagle oddech jego sta l się 
ciężkim i n ie reg u la rn y m ,. Obudził się, spoglądając wo­
koło błędnym  wzrokiem , chw ytając gorączkowo ręce prae- 
ratżonej żony:

— F an n y ' Fanny! Ach! mój Boże!,. Spójrz!., odchyl 
firanki u okna!,. P ow iadam  ci, że on je poruszył... S ły­
szysz ijrzęk' łańcuchów  za okijem ?!., Mowję. ci, że tm tu ­
taj je s t!,. T ak!., tak !., ru sz a  się!.. W idziałem  jego rękę! 
rękę uch y la jącą  f ira n k i! ,. A ndrzej jes t za oknem !,.

Fanny napróżno usiłow ała m ęża uspokoić i nakłonić 
eo  do m ilczeniu.. P ow tarzał ustaw icznie, szczękając zę­
bam i:

Mówię ci. że w idziałem jego rękę!,, B lag ąfi cię. 
zobacz!., zobacz!,, odsłoń firankę!., Andrzej się ukry ł po 
za, firanką! —

Mów ił z taką silą przekonania 1 i  takiemu przeraże­
niem. że io i n ią w strząsnęło!,. Zbliżyła się do okna już 
n i o I y 1 k o d l a  n i e g o ,  a l e i  d l a  s i e b i e  s a m e j . - .

W ydało się jej isto tn ie, że firanka drga Jekko, jakby 
ichnien ian i zefiru po ruszana.,

Dygocząc, z wyeią.gniętemi przed sobą rękam i szła ku 
• •kun,. Już m iała dotknąć firanki. Mody napie m ała lapi-
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—  Nie żyje z pew nością — rzekł — osta tn i organ, jstó- 
ry  zam iera, to s e rc e ! . . .  k iedy serce nie bije, to  je s t już 
ś m ie rć . . .  To tru p  leży przed n a m i . .  ■ M outier, zauważy­
łeś. że k u la  m usiała  u tkw ić  w praw ej kom orze? . . .

— P rę d k o !. . .  p rę d k o ! . ■. p rę d k o !. . .  — b łagała  Farmy.
Jej v\'zruszenie krępow ało lekarzy i p rosili m łodą ko ­

bietę, aby zechciała wyjść z pokoju. Ale F an n y  obiecała* 
że zachow a się spokojnie i isto tn ie  do trzym ała słowa. N ie 
odezwała się już  ani słowa, złożywszy w przód przysięgą, 
że. się zabije, jeżeli doktorzy nie zdołają jej ukoehatwg© 
męża przyAcrócić do życia.

Operacya zaczęła się.
Służący uciekli, przejęci zabonną trw oga Myśl o tom , 

że p an  ich n ie  żyje już, lecz m oże być \vsfcrzeszonym, prze­
chodziła, icb pojęcie Bona Lidya, k u ch a rk a , pokojów ka, 
czyniły  znak i krzyża na czole i p iersiach , odżegnując dya- 
bła, k tó ry  chyba zam ieszkał tej nocy w  zam ku.

Kiedy M outier w ykonał swym  lancetem  pierwsze na­
cięcie skóry, uśw iadom ił sobie, że nie więcej, jak  pięć m inut 
upłynęło od chw ili, kiedy jego „pacyent" oddał ostatnie 
tchnienie-

— Jeżeli uda się opśracyę skończyć w przeciągu dzie­
sięciu m in u t — szepnął do profesora io szanse są po­
myślne.

— Jaloux, k tó ry  przyśw iecał m u lam pą rzekł:
— S ta ra j się pan  skończyć w ciągu pięciu m in u t . . .  J e ­

steś pan przecie biegłym chirurgiem  i operacya n ie pierw* 
szyzna d la p a n a . . .

— Tak. ale w szystko zależy od m iejsca, w k tórem  u- 
tkw iła  ku la.

W ięcej n ie  przem ów ili do siebie ani słowa. Jaloux wi­
dząc, że F an n y  je s t p rzerażająco  spokojna., oddał jej lamjr- 
kę, a  sam  ofiarow ał się z pomocą koledze, k tóry  już rozciąt 
skórę n a  p iers i tru p a .

P odał M outierow i pincety hem ostntyczne, przeznaczo­
ne do tam ow-ania upływ u krw i. D októr uzbrojony w  costo- 
tum , ją ł przepiłow yw ać drtigie. trzecie, czw arte i p ią te  że­
bro , . .

N astępnie dokonaw szy nacięcia w osierdziu, dosta ł się 
do m ięśn ia  sercowego. Kula, zgodnie z przypuszczeniom  
profesora., obraia  sobie m iejsce głęboko w praw ej kom orze 
; skaleczyw szy nerw , pow odujący skurcz i rozkurcz, żaha- 
1 now a!a czynność serca.

Doktór, nie za jm ując się no razie ku lą, p rzystąpił do
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ąj&fcj Jo inyft] Miotkirzei-ziu.i!...'.5ł.\PzyijV., lukuMB? P rzyrze­
kn ij m i lol... Oszalejem y oboje, jeżeli m i tego n ie  przyjrze- 
kn4ft?«... Ryłam jwz<*c»aż obecna przy wszystkiem ... I ?>ą-
dztesz, że ja cYteiz^ aa lo, iż |y  byłeś m uraw y? Niiędy w ży-
(•■ki!... Oni popi-oPu przybieg-ii. w . s a m ą  p a r ę ,  wykonali 
dperacyę, p ó k i  j e r z e / ,  e b y t  c z a s !  Oto wszystko!... 
ułd wszĄ^tko!... ,>ie móu nic! ińi M p !  nie mów!...

Gdybyś ty wjedziała!... gdyby* ty wiedziała!... —
jęczał żywy ui-eboszczyk - nie mómiłaby^ lak , jak nio- 
wraz!. . Nie odchodź ode mnie!... n ie oinuszczaj m n ie  ani 
n’» chwilę!... Acii. łizekoiłem na ciebie!... czekałem  n a  ci»* 
b ie ! . . .  t e r u  z, Ł i e <1 y j u ż  w r o n i ,  s ł y s z y s z . . .  n i e  
e h e - ę  u m r z e ć ! . . .  n ie chcę . go wjiftlzieć m z  dm - 
»ia... \ ’i«  chcę umiej-a.ć, dopóki skruchij n ie  zm ażę u in y ... 
dopiiki rim od pokut uję. dopóki o n  m i  n i e  p r z e b a  
c - z r ! , . .  Zrobię wszyftfiko, aby o sięg ipć  te przebaczenie! 
To jedyna moja nadzieja.!. , .  jed y n a  gA\uazda, przew odnia. 
Niechże on mi. kiedy go znów zobaczę, nowie* „Przeba­
czam c i f 1 Gdybyś iy w iedziała, jaku? lo straszne!.., jak ie  
lo strassNir! - . .  1 011 ma «lutych eza-< n a  s i r o n i  ra a n h  
k "V w a  aa 'i ćl r ;y . . .

■ - Mój najdroższy — wszystko,; co zegbceasd... Z robi­
my, jak  zecbraKz!... Przedeyvszy9tkiem odjeoziem y st^d... 
Otłjeiclzie.iny jak najdale j!... rak daleko, żo go już więcej 
me zobaczy nie posłyszysz o nim!... prze<*tanie cię d rę­
czyć!,.,

— A rb ! gdybym  już tylko n ie w idział' t e j  r a n y ,  
r*u k r  w a w .i! Me razy  jak ieś drzw i otwżera ją. się... ile  razy 
uchybi się kalan i... ilekroć -pasły:<zę jak ieś k rok i -assur 
triu unrie łęk sH;aszłi'vy, y.c lo iijj idzie, y.e to on stan ie  
jirzedt? m na z lę ltrw nw a raną., zadamy ręką. Karna!.., Te- 
raz, kiedy  w idziałem  go w śm ierci, jestem  pwuny, że on 
lerąży Ciokula nas w życiu... On m c opuszcza, te j okolicy!. 
i® | opuszczii. zamku!... albo też jest u M arły!... lub  przy 
i.Izieciacb! Ale my, my gn n ie  cyklzimyd... Żeby zro ujrzeć, 
trzeba, m ieć n iew lim 1- oczy dzieci, iiiew inne oczy M arty!... 
Bo F ra im ś mó^wił p raw dę, on rzeczyw iście w idział swego 
taj.usiai... i  u“ jego ta tu ś  u ra taw ał go ml zaczadzenia!... I 
W arta inów ila  •prawdę'... Oni go w^idzą, a  m y nie.!... Mamy 
biedne, grz ;zne oczy, k tu ru  n ic  nie- widzą!... NKj szczęście! 
(ta. szczęście!... N iechaj on będzie przy nas!... niech, ckutyą 
uad dziećm i!... belom ja  go łydko n ie widział!... nie!., 
nie.’.., a l b o  n i e c h  / . u k r y j ą  s w ą  r a n ę ! . . .  P osłuchaj, 
co ci.pow iem ),., poznaj te  rzeczy, z k tó ry ch  niesłusznie
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rozmowy, juko \v sąsiednim  pokoju, do którego uchylono 
drzwi, prow adzili obaj -uczeni. R azm aiviali oni u stan ia
zdrow ia swego w skrzeszonego pai yenta----

• — Co cło m nie, to on nn ń e  j>rzeraża — m ów ił.M ou- 
tieir - - zaczynam  się obawiać, czy nie po wrócił & ta- m t  ą d 
z zupełnie rozstrojonym  um ysłem  Jego u p arte  m ilcze­
nie, rozszerzenie źrenic, jak ąś  groza, m alu jąca  się przy 
patrzen iu  n a  lud/.i i na. rzeczy, dreszcz, k tó ry  m oi w strzą- 
sS  przy najlżejszym  szeleście, przerażenie na w idok otw ie­
ranych d r z w i . . .  wszystko wskazywałoby na rozprzężenie 
władz um ysłow ych ..

-— Ach! mój drogi, pAiuyśl j.ian tylko, że on pow raca
z l& m t  e g o ń ś  w i a l a  W łaściwie, to m y n ie w iem y.
skąd on p o w r a c a . Ale, on, on wie! . . .  On sobie to  przy­
pom ina y. -całą . pcw u o śc ią!. . .  rzuci I i •i-ergteznie profe- 
soq.* tlało u x. — ObseiAvuję*jcgo or.z,v. . .  One są  jeszcze peł­
ne rzeczy, których my nie w idzim y, a k tóre on « -idzia ł, . .  
Cóż wiec dziwnego, że w takich w arunkach  potrzeba pe­
wnego czarni, aby odzyskać równow agę um ysłu zwykłego 
żV u ego rzło wię ka.

— A zatenj,. trz.Dha g.o zostaw ić w kompleUn m spokf/jLi, 
dopóki tej rów nerwu ja nie odzyska . . .

N ig d y . ' . . .  To, co pan nropotnije, jest może ludz- 
k iem  w t ia sn e in  tego <łow.a pojęciu, a le  .stanowczo jes t  
g rzech em  wobec- w i e d z y ! . . .  a lbow iem  wjedź pan , że r ó ­
w n o w ag ę  zm ysłów  człowieka żywego o d zy sk a  dopiero , k ie ­
dy w  jego m ózgu  z a t r ą  się obrazv, k tó re  w i d z i a ł w  k r  a- 
i n i e  ś m i e r c i . . .  A wóv,cza.s z a p o m i i  #; w szy s tk iem , 
albo też w sp o m n ien ie  s ta n ie  się t a k  n in jasnom  i d a lek iem , 
że. będzi"  je  uważ-ał za senne  iTiamidio . . .  1 n a u k a  w  ten 
sposób zos ta łaby  poprosi u Okradziona! . .  . Oto, czemu za- 
pobienz należ)  . . .  .Niechaj ten człowiek przem ówi, dopóki 
w rażen ią  jego są jeszcze . wieże . . Nie ustąp ię , dopóki on 
nie p r z e p ió w i ! . . .

, A jeżeli n ie będzie d n i a ł  nie pow iedzieć... On zd a­
je się być przejęty g ro zą! . .. Jesteś pan okrutny panif pro- 
Leserze .. wę.stchnąt Mouiier.

Nie rozum iem , en dwesz. przez i o powiedzie*, dok­
torze- . .  e

i i - r i  ó.chi ju. jn-ag-mMlbym, aby-m\  tę spraw ę po trak to ­
wali w sposób prak tyczny, nie zaw racając sobie głowy nie - 
potrzebuje iii/iotezanii i itadziejum i, kt-órehy nas ty lk o 'n a  
baw iły k łopo tu  w „M edycynie a s tra ln e j '- .
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I- DLA ? . T, PRENUMERATORÓW „GftŃCA • 
KRAKOWSKIEGO*.

174 KAR-WI-NA,
175 AU-TO-KRA-TA-
176. GRA-ŻY-NA,
177. MG-iiA-LI-SfA.

tl. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
,GOŃCA P.RAKOWSKIEGG" (a saflem i Pre­

numeratorów):
178. A. ma 7, a B. 5 koron,

—o -
tra fn y ch  rozw iązań nadesłali Prenum urlaojfzy 

55 (w tem  28 z Krakowa-). a. Czy U) ni cj. 85 [z Ki-a*- \ 
kow-a 38)

M ylnych rozwiązań nadesłano 112.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielą, d n ia  25 m a ja  1910, o godz. 
12 w południe, w w iolkiej sali redakcyjnej „Goń­
ca K rakow skiego- (ul. D unajew skiego 7. I. n ię; 

t-ro):

„ G o ń c a  K r a k o w s k i e g o ^ .
N agrody za trafne rozw iązanie 37 eoryi szarad  

o trzym ali;
AD I. PRENUMERATORZY:

1. „Wawel" — w spaniałe album  w edług ory­
ginałów  S. Tondsw ł  W. Kossaka, z objaśn ien ia­
m i K. .Bartoszewicza (nakład W ydaw nictw a Sa­
lonu m alarzy  polskich, w ydanie drugie) — p. 
Feldmanówna Gustawa z Jarosław ia.

2. Flaszka wody kolońskiej — p. Turowska An­
na z K rakow a, ul. G arn carsk a  21, po jaz drugi.

3 Mydło toaletowe poziomkowe z fabryki K. 
Dziewickiego w  W arszaw ie — p. Gruenowa Eu­
genia z K rakow a, u l Z yojik iew irza 16, — po raz 
piaty.

AD Ii. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:
1. Dwa m ydła toaletowe — p. Kzocz Stanisław  

z K rakow a,, ui. S iem iradzkiego 24.
2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­

skiego" na czerwiec 1919 - p Akarmit W łady­
sław  z Ropczyc, stacya.

3. Bau.mfelil Gustaw: „Artyleiyi Leyiouów  
pułk pierwszy" (bogato illustr., stron 100) p. 
Skawińska Nora z Ostrowa, p. Ropczyce. 

■ B H n t t a W B n B H H M M M

AtKINOTEATR „SZTUKA
Hotel Saski, ul. Iw, Jana 6-

-futro dnia 27 maja b. r. po raz ostatni.

OLBRZYMIE ARCYDZIEŁO 1
Pierwszy p o ls k i historyczny f iim !
Król Jan Kazimierz
dramat historyczny polski z XVII wieku 
w sześciu aktach, osnuty na tle poematu

Juliusza Słow ackiego

M A Z E P A
W roh głównej E W A  S P O Ż A R S K A .
Rezysciował twórca „Quo Vadis“ Edmund 
Gołogorski, ze współudziałem najlepszych 

i najsławniejszych artystów świata.
W Ł O S K A  F O T O G R A F IA !

Obrar ten ukazuje nam w całej pełń. grozę 
wiecznych walk z Rosya i Ukrainą, boha­
terstwa wojsk polskich, życie i stosunki na 
dworze króla Jana Kazimierza i t. d., i t. d.

Chwila blałaca.
K » i « n d « r z y k .

św. Filipa _  _  _

Wschód słońca 4*33 I

Zachód słońca 7“i8  

Długość dnia 14 ‘42 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dzi*. „Rzeczywistość".
—o—

Nowy wódz naczelny armii litewskiej.
„Głsn Litwy * dionosi:
Prwwdent. L itw y Sm e len a 7 bm., Itjlią ra jąc  s?ię 

da pajragr. 9 p- d. Tym czasowej konstytucyi, 
ui. anow ał naczolrńKa sztabu generalnego, gen. 
Sylwestra Żukowskiego, głównodowodzącym 
Wojsk litew skich, pazost-awiamę m nd a trow i p- 
bw iiy  krajow ej tylko sp raw y m obillzacyi i a- 
Mofwizacw w ojska.  o-—

Sekretaryat Ligi narodów.
Paryski dziennik „Tem ps" donosi, że ohoik 

liądy wj konawczoj Ligi narodów. w kurnej, jak 
wiadomo, zasiaaac będą Lord Cccii im ieniem  
)rvgłii, -pułkownik Hodsc ja k u  reprr Łcntan,., 
dieryki 5 m in is te r P ichon z rande-naa F raacy i, 

^tworzony będzie także s ta ły  sek ie ta ry a t, kt/i- 
pego kierow nictw o powierzono sir Eriko wl Dri;- 
^•endowi, dotychczas osobistem u sekretałuow i 
“ alf-rira Rząd francusk i zamierz-1 m ianow ać 
do s^k rta ry a tu  ijp. Jana Mnrmeta i P aw ia  Wan- 
ł*ux.

hiaja

Bawarya w razie niepoupisanis traktatu 
zostanie obsadzoną.

■ (m-m) Z M orach ium  donoszą- Należy się li­
czyć z tem, ze w razie nie podpisan ia tra k ta tu  
pokojowego B aw arya zostanie óhgiadzęną przez 
czeskich legionistów.

 o—
Niem ieccy jeń cypozcstanąw eFrancyi

'm-m) „Berlimer T ageb latt“ donosi: Z m iaro ­
dajnego źródła się. dowiaduje, nas-z korespon­
dent, że niem ieccy jeńcy i po zaw arciu  pokoju 
m a ją  pozostać w e F rancy i i tam  wykonywać 
pracę. przv odbudowie zniszczonych p row inc ji.

W ybuch wulkanu Strom boli.
(m-m) Z Rzymu donoszą: W ulkan  Stromiboli 

zaczął: w yrzucać ogrom no ilości rozżarzonej la ­
wy. W ielkie pożary, k tóre sku tk iem  togo w ybu­
chu powstały, szerzą w okół zniszczenie. Są ofiia 
ry  w zabitych i  rannych . Z M essyny przysłano 
pomcc. Erupcya, lawy trw a w dalszym  ciągu. 

 o------
C lem enceau a Alzacya i Lotaryngia.

Rcprez-amtacya- p rasy  alzackiej w j słała do 
Clem enceau telegram , z prośbę, ażeby przy n a j­
bliższych w yborach przy ją ł m andat do  p arla ­
m entu francuskiego z Metau.

Am eryka a Kołezak.
P ary sk i „Tem ps" donosi, że deieg&cya am ery- 

k ań sk a  jest m ało przychylna w spraw ie  uznania, 
w ładzy ad m ira ła  Kołczaka. Tan sam  dziennik  
notu je  doniesienie dzien inka „Cnicago Tribune", 
że Stany Zjednoczone są  zdecydowane wycofać 
swjoe wojsfcs z Areh-angeiska, skoro t j ik o s s ła n  
m orza na to pozwoli.

Psie mięso w restauracyach berlińskich.
(m-m'> D zienniki berlińsk ie donoszą, o n as tę ­

pu jącym  w ypadku, jak i m iai m iejsce w jednej 
* z w ielkich restau racy i berlińsk ich : Pew ne m a ł­

żeństwo jadało  stale  obiady w jednej z pierw - 
k śzorzędnych re s ta u ra c ji  Państw  o ci przyprawę - 

dzali ze sboą psa. Chcieli go raz uraczyć kośćm i 
pozostałemi z obiadu, ale pies pom im o że by i 

| bardzo głodny, n ie chciał ich tknąć. Powtarza ło 
j się to przez k ilk a  dni z rzędu. Z ain trygow ani 
i w łaściciele psa. zapytali o rad ę  w eterynarza, kto 

iiy zbadaw szy owe kości, oświadczył, że są  p«Ie. 
i A żaden pies me zje drugiego psa. Chemiczna, 

analiza potw ierdziła, że orzeczenie w eterynarza  
było słuszne,. Smacznega zatem siołowwikom 

) berlińskich re s ta u ra c ji .

BACZNOŚĆ TELEGRAFIŚCI I TELEF9N1-
ŚCU N aczelne dowództwo wojak polskich ogła­
sza: Do w ojskow ej służby telegraficznej i te le­
fonicznej może zostać przyjętą, pew na liczba 
techników , inżynierów , albo daw nych w ojsko­
wych fachowo wykształconych. Zgłoszenia, n a le ­
ży przesyłać do naczelnego Dowództwa Oddziiiał 
ił. P lac Saski 7.

WALKA Z LICHW Ą. W myói uchw ały zapa­
d łej na. posiedzeniu Obywatelskiego K om itetu 
w alki z lichwą w K rakow ie, odbyło się w sobo­
tę. w W ydziale kontro li aprow izacyjnej, pod 
przewodni ę Iw ar-) dra Studzińskiego, posiedzenie 
następców  Geuerałnej D elegatury, K om itetu 
w alki z iichwą, S traży Obywatelskiej, Dyrekcyi 
uolicy , 'S tarostw a, na- k tórem  ustalono .sposób

|  scen tralizow ania w alk i z lichw ą ze s tro n y  wład** 
czynników obyw atelsk im , spraw ę m agazyno­

w ania ,veslyona\vanycii towarów7, rozdaniu, 
przy w spółudziale czynników- obyw atelskich, o- 

omów.7o!!o szereg spraw  z. jednolitą, sprawą, 
związ a n yeli.

J Ó zS P lu fiiłA Ż  TYTONIU. Po w czorajszein 
zaw iadonneniu , że S traż Ob. nic będzie asysto­
wać pr*y rorsprzedaży ty ton iu  w trafikach, Na­
czelna Kom enda na liczne zapy tan ia wyjaśniisi 
że usunięto  członków Straży Oh. z nasi-ępują 
eycb powodów:

Przydziały  tytoniowe zw łaszcza po udzielan iu  
bawarów n.e lak zwano konsjfgnacye w ystaw io­
ne przez D; rckcyę. Skarzu są tak  szczupłe, że 
zgromadzo licznie nubliCiiiość w ogonku o- 
łrzym ujo nic wiele ly toniu . Ż ądanie N araehw j 
Komendy, żeby konsygnacyd usunąć z tra f ik  
okazało się u,ę.wykonalne z powodów technicz­
nych, Dyrekcj a S karbu  odpowiedziała- n a  te żą­
daniem  odmownie.

(T) ■YŁAMANIE DO BUFETU K O L E JO W E J . 
Ubiegłej noc; w lam ali'ś ię  t: zej m łodzieńcy: Ru- 
dulł Sośna- I. 20, Józef Zelilko 1. 17 i  Józef D y n *  
"  21 do -zafy stojącej w  Poczekalni III-ciej kł. 
należącej do w łaściciela kolejcwego bufetu  i  
sk rad li tam  różno łakocie w artości k ilkaset ko*1. 
W szystkich trzech za karę  i dla pokuty osadu* 
no w ,,telografieznvch ' aresztach)

,T) NIEBEZPIECZNE „ŻARTY" ANDRUSÓW  
W czoraj ■wieczorem zgiooila się n a  tu tejsze P o­
gotowie ratunkow 7e Zofia B obtenka, có rka wy­
robu. Ka z groźną ra n ą  w ręce. Bobir.nka idąc ^d. 
św. Jan a  spo tkała  k ilk u  złośliwych „andrusów ", 
którzy  „dla figlów ’ wbili jej w7 rękę. dużą, igłą 
stalow ą. L ekarz pogotowia wydobył igłę i. o p r  
trzy  wszy ran ę  odeghil ją  do d-umu.

T) USIŁOWANE SA7KGSÓJSTWO. Dziś 
ranem  usiłow ała popełnić sam obójstw o przez p _ 
życie am on iaku  Franciszka: Dorosz 1. 25, szwlzń 
czka z W arszaw y. Lekarze pogotow ia po prze 
p łu k an iu  żołądka pozostaw ili ją  opiece domn®- 
wej. Przr7czvna sauiohóistw a niew iadom a.

[ ' »  KRADZIEŻ JEDW ABIU ZA 1 I  P 6 L  IB* 
IIO N A  KORON. W czoraj donosiliśm y o  wiec 
kich kradzieżach jedw abiu  na tu te jszym  dwtw- 
cu kniejowym , otóż jak  nas in fo rm u ją  z*e s tro n  
kom petentnych aresztow ano pod zarzu tem  te£ 
kradzieży: J a u a  K reiningera, 32-letniego mo^c- 

■ zyniera kol., M aryana U andla 1. 31, K arola 
la t ło i A leksandrę W rońsk? la t 20. Jedw ab  

! ten sk rad li aresztow ani i częściowo sprzedaSL 
Szkoda w ynosi półtora m iliona koron.

(T.) PRZYCHWYCENIE AMAZONKI. Dwie od­
w ażne dziewice, Józefa Ż arska, la t  19 i Ju ',ia  We* 
lańska, la t  17, w łam ały  się w czoraj do m ieszka 
n ia  pan i E lżbiety Bischof i poczęły tam  pakowHĆ 
toboły z jej rzeczam i i przygotow yw ać się (jo  
drogi. Jednak  przypadek z Jarzył, że patii Ei&Cndt 
niespodziewanie, nadeszła  i p rzy  pomcoy domo 
w ników  p rzy trzym ała obie am azonki, o d d a jf r  
je  w ręce policyi,

OSZUST POBOROWE W  PIOTRKOWZh 
W spraw ie nadużyć poborowych w  Piotrkowi®, 
oprócz Bogdanowicza, został także aresztow any1' 
członek, kom isyi, lekarz powiatowy R cslaad. —- 
Przygnał on sio. a o w iny.

DO N-RU DZISIEJSZEGO dołączamy jedena­
sty arkasz p u win soi: „Człowiek, który powróci* 
z tamtego świata"

Zimmorystykr państwowa prawne)
Kraków, 26 maja.

Główny Urząd likw idacyjny , pm ostaaący pdt 
na«zel-n«:in ki ero waiic Iwein p. W ładysłaAm Grab- 
skiego, jest jednym z najgorzej funkeyonuj#- 
cycli w no-wem paiie tw ią  a  to  dzięki tom u. 
p. G rabski jes t tylko szarym  teoretykiem , ą  Je 
go głów i'( \vhj)ó!pra.coiVjucy, jak  naprzyfkład j*. 
szef sekcyi K arśnicki, są  "uiżyaiderajni modsi 
biegłym i w swmiń tacliu, ale zupełnie "-zekwUr 
lilikow-anymi do załatwfainia sKonŁpiikowarvTfe 
spraw  pra-wmiczo-finansoiwych, które eumowa% 
główmy zakres działania Głównego Urzędu li 
kv, idacyjnegd-

Na liu inorystykę zak raw a napenzykład projefei 
tak ie j ustaw y, w ygotow any w  Głównym uf»ę- 
dz.i:c likw idacyjnym : Wsi.vsfk.ie ustawy, roq ie  
rządzenia i koncesye państw zaborczych z a ś#  

| się Każdy obywatel, który takiem zarządzeniem  
I łn l kcncesyą czuje się pokrzywdzonym, moce 
i zwrócić się do sądu, który na te ,& sadz Ja wytftc. 
i orzeczenie, znoszące zastosowanie danego u tn ą  
; ó /en ia  lub koncesyi".

Nie je s t to dosłowy tekst, ale seuji by-, taki.
Nie zdaw ał cobie widoczjiic oprawy re fe rm i 

Głóv. nego Urzędu likv idacyjnego, że w tam suo- 
fió)* wytwarza się vacuum ustawodawcze, o n o  
niesłychane pomieszanie pojęć prawnych i  ®bI’ 
we*.renie stanu prawnego. Na szczęście weikutete 
k ry ty k i iisn jcli m inisterstw , projekt- te uee uj­
rzą! św ia tła  dziennego, lecz przeszedł do arohi- 
\ u rn  hutiiocysi-yk' "ansTA-owo-iirawuej



g q n k k a ł o w n t t Nr-a*1?

TELEGRAMY
Teiegrarr. Paderewskiego do Rady 

cieszyńskiej.
W arszawa (©AT) P rezyden t m in istrów  i m in i­

ster h an d lu  i  p rzem ysłu  p rzesłali Radzie N aro­
dowej w  Cieszynie n astęp u jący  te legram : S tra- 
sznem nieszczęściem  do tkniętym  rodzinom  szle­
my wyrazy najszczerszego współczucia. Celem 
ulżenia niedoli p rzesyłam y na doraźną pomoc 
260.UUO koron dla licznych wdów i sieró t po nie­
szczęsnych ofiarach  katastro fy , o których Ojczy­
zna nie zapomni.

„N arodni L isty^  piszą: Do P rag i przyjedzie
prezydent m m islrów  P aderew ski w  gościnę do 
głowy naszego pań Suwa. Lud pragskl powiła u* 
przejmie i  gorąco przedstawiciela bratniego n a ­
rodu pol&Kizgo, i. którym bez naszej winy (i!) nie 
utrzymujemy b ra te rsk ich  Stosunków. P an  P a ­
derew ski zebrał w aw rzyny we w szystkich  czę­
ściach św ia ta  już  jak o  m łody m ąż i a r ty s ta . — 
W czasie w ojny św iatow ej s tan ą ł Paderew ski 
zaraz po stronie koalicyi, po stron ie wolności i 
prawa. Stosow nie do swoich zasług  pw ołany zo­
s ta ł w ięc w m łodej Polsce n a  u rząd  prezydenta 
m in istrów . W itam y w P radze szanownego go­
ścia, a  chociaż naszą  uprzejm ość i nasz szacunek 
cechuje pewna rezerwa, to jednakże di a prezy­
d en ta  m in istrów  P aderew skiego jesteśm y pełn i 
uczue przyjaznych.

w m  S B I  1
Kraków. (PAT.) R adio telegram  staicyi k ra ­

kow skiej z P aryża: Z B rukseli donoszę: Izba
posłów za ła tw iła  Interpelacye flamandzkie, u- 
chwalemiem 'następującego po rządku  dzienne­
go: lab a  za ję ta  ipi’zedow'szystkiem pracam i nad  
sp raw ą  odbudowy k ra ju , odpiera wszystko, co 
ma na celu rozdzielić ją. Izba, postiadaw iając 
zająć się w odpow iednim  czasie zbadaniem  pre 
tensyi flamandzkich £ waion&icich w sprawie t s -  

żywiinia języków w Belgii i p ragnąc  u trzym ać 
i wznowić jedność ojczyzny, chw alebnie obro- 
niionej n a  froncie i rzewną trz  podczas w ojny — 
przechodzi do porządh.u dziennego.

Zajęcie stacyi węziewej Krasne.
W arszaw a (PAT). K om unikat sztabu  generał- 

nago w ojsk po lsk ich  z a n ia  25 m aja:
Front galicyjski: A kcya nasza w  dalszym  cią­

g u  rozw ija  się z powodzeniem. Zajęliśm y s+acyo 
w ęzłow ą K rasne, zdobyw ając duży tab er k ol ej o- 
iwy.

Front wołyński. Bez zm iany.
Front litewsko-białoruski: Na południow y

wschód od P iń sk a  w alk i trw a ją  dalej. Na innych 
odcinkach fro n tu  oprócz u  tarć zen pa tro li i obu- 
cTroamej działalności w.yłt iadowczej, bez zm iany

Z astępcą szefa sztabu  generalnego: Haller,
ptuJkowpiR.

Ili Soijslawiu zdobjfto U  iistera m .
Lwów (PAT). „G azeta P o ran n a /1 donosi, że w 

B orysław iu zna jdu je  się do dyspozycyi rządu  
polskiego 35 D00 cystern ropy, Ukraińcy nie zdo­
ła li spieniężyć dziesiątej części p rodukcyj z u- 
biegłych m iesięcy.

firan ce Rumunii ustalone.
Kraków (PAT). R adiotelegram  sta-wi k rakow ­

skiej z Lyonu: R ada pięciu oznaczyła w p ią tek  
g ran ice  R um unii w Banacie i  na Bukowinie,

0 długi Austro-Węgier.
W iedeń (PAT). W iedeńskie b iuro  kcuresp. do­

nosi z S ain t G erm ain: lTem ps'* donosi: W  po­
niedziałek -wysłucha kom isya d la u s ta len ia  od­
szkodow ania w ojennego zdan ia  delegatów  cze- 
sko-słow ackich, jugosłow iańskich , polskich i  r u ­
m uńsk ich  w  spraw ie klauzul, k tó re  m a ją  być 
w staw ione do trr |J >tu z A ustryą . Ze w zględu 
na problem y po ln -uzne , pozostające w zw iązku 
z tą  spraw ą, postanow iła  ra d a  czterecn zaprosić 
do udziału  w pracach kom isyi genera ła  S m u th sa  
i K linetha  (Anglia), oraz pp. T ard ieu  i Logcheur 
(F rancya). „Tem ps" donosi, że idzie tu  o to, czy 
odnośne państwa, które sprzeciwiają się udzia­
łowi w poręce za anstryackie długi wojenne, ma­
ją być poc m inięte do uczestniczenia w odszko­
dowania, które ma być nalużnne na Austro-We- 
gry-

U  ak(H KniDonii pizeciw D l r i M
Kzakćw (PAT). R adio telegram  stacy i k rak o ­

wskiej 7 P a ry ża : (B rak początkp). G enerałow ie 
francuscy  u d a li się do K iszyniew r, aby  zdać so­
bie spraw ę z położenia wojskowego na froncie 
Dniestru. Todczas inspckcy i generałow ie prze- 
(tonaJi się o świetnym  porządku i  stanie moral­
nym wojsk rumnńsktcb. M isya un iw ersy tecka 
francuska u d a ła  się do B ukaresztu , aby w spół­
pracow ać z w ładzam i ru m u ń sk iem i w reorgani- 
"Scyi narodow ej.

Mslia im m  M k i  iywoeiti h u .
W ^eaec (PAT). W iedeńskie b iuro  koresp. do­

nosi z L ondynu pod d a ta  £4 m aja: Na podstaw ie 
ostatn ich  zarządzeń oo do złagodzenia blokady, 
udzielono obecnie firm ciu  W ielkiej B ry lam i u- 
pow ażniem a na dowóz do Niem iec środków  ży­
wności w ram ach  ilości, przyznanych  Niemcom 
n a  podstaw ie um owy, zaw arte j w B rukseli.

„Salon M O iia f  w w w i i  M 0 ‘-
Z tak iem  zaciekaw ieniem  oczekiwany „Salon 

w iosenny" w „Zachęcie" zaw iódł znow u oczeki­
wania! „Z achęta" zacięła się, aby zachęcać w ię­
ksze lub  m niejsze m ierno ty  do psu cia  tak  dro­
giego dzisiaj p łó tna  i farby. T rudno zaiJje w śród 
godzinnego b łądzen ia  po salach  w ystaw y w yło­
wić choćby jeden  ob"az, o k tó rym  m ożnaby rzec, 
że jes t n ap raw d ę doskonały! Snać jeszcze sztuka 
po lska n ie  o trzsła  się z długiego sn u  wojennego 
i dopiero p rzeciąga się n iezgrabnie i. trze oczy, 

j m ając  może w przyszłości zam ia r zabrać się 
szczerze do pracy. Już to praw dziw ie W arszaw a 
nie m a  szczęścia do przodow ania Polsce, czy to 
w polityce, czy w sztuce! Robi ciągle w rażenie 
m łodego n iedźw iadka, staw iającego n iezgrabnie 
k rok i. Zdaje się, że i „Galileusze", nie chcąc zby­
tnio odbijać od tutejszego poziomu, obesłali w y­
staw ę rzeczam i średnie j w artości.

M alczewskiego „D awna i now a Polska", choć 
dobra, ja k  zawsze M alczewski w plastyce, jed­
nak  gorsza od jego poprzednich rzeczy, b rak  jej 
jak  gdyby pew nej s ta rannośc i w w ykonan iu  > 
robi w rażenie robo£y w pośpiechu! Doskonałe 
n a to m ias t są pejzarze i g rafik i Skoczylasa. Do­
brym  jest F ah ijańsk iego  u lub iony  motyw z za­
kątków  kościoła M aryack:ego. A m ożeby pan  już 
raz w ylazł z tych  zakam arków  m ai-yackich, p a ­
n ie  m alarau , a  wsz&dł pod jak i inny  kościół! Do 
syć je s t s ta ry ch  m otywów w K rakow ie, zdatnych 
Jo  eksploai acyi przez pańsk i in teresu jący  ta ­
lent!

W .tym że sam ym  kąo,e kręci się i A ugustyno­
wicz, dając  w a ry an t znanego już obrazu z O groj­
cem przy  kościele św. B arbary . B ardzo dobre są 
s tu d y a  portretow e Badow skiego, subteln ie  cie­
niow ane i dysk re tne  w tonie. Również dobrym  
je s i „Kościół ew angelicki w  L ublin ie" W estfala, 
z  doskonale uch  wy eonem ośw ietleniem  zaciio 
(lżącego słońca.

B agieńsk i St. w ystaw ia  tein a,ty ak tu am o -wo­
jenne, poza s ta ran n em  w ykonaniem  n ic/cm  się 
nie odznaczając. G ro tt dobre „Kaczeńce". Dziw­
ne są n a to m iast poacrety fra-rusztyka; p lasty k a  
w praw dzie n ie  zła, ule głowy jakby  ciosane z 
drzew a, rob ią n a  ogół n ieprzy jem ne w iażenie 
Żywy i ja sk raw y  koloryt m ają  pejzarze B. P ilia- 
t i ‘3jgo, zresztą n iezbyt ładne.

Pruszkowskiego! z zam achem  m alow ane „Lu 
czndk", „Zbrojny" i „Głowa rycerza", m ają  wszy­
stk ie  m artw e i szklane oczy! Rembowski pozuje 
trochę n a  oryginalność! Stalinowskiego „Kywa1- 

, k  ‘i ‘i „F andango" m ają u rbrze u jęty  ton, jak  za 
wsze u niego. Zaw adzkiego barw ne „Pconie" i 
bardoz dobra „Salom e" o trzym ana trochę w ko 
lorycie Słucka, w adliw ym  jest jednakże układ  
nóg ' In te resu jący m  jest K otarbińskiego „P o r­
tre t" , trzy m an y  dekoracyjnie. N a tom iast na  pa 

■ skudne p o rtre ty  Ż aka nie pow inno być m iejsce 
w „Salonie".

Wśród, powodzi innych  słabych rzeczy wyróż­
n ia ją  się lepiej p race Cieślewskiego, L ub ińsk ie­
go, G aw ińskiego, Jasińskiego, Marczewskiego. 
Piotrow skiego, Ro^en.felda i rzeźby Kuna.

N a ogół więc „Salon" jes t zbyt m ało in teresu- 
jącym  i n a  zw iedzających go a lian tach  robi w ra­
żenie, że ds sza -sztuka znajdu je  się jeszcze w pę­
pow inach! Czyż nie m ożna było zaprosić do wy 
bitniejszegc udzia łu  m alarzy m ało- i w io  kop© 
skich , szanow ny zarządzie i książę p rezes ie :

Bor.

tapili o  kobietach.
Kobiety, k tó re n ie  oUjR dobrze czynić — sta" 

ją  się dboroczynne
F izyka miłości: I przy zim nych kobietach m o­

że hyc gorące...
W yznanie: Kocham bez granic... Gubię się po 

to. aby się odnaleźć u innego...
Uryw ek z listu: Ona p isa ła  do niego: Cel, do 

którego p an  dąży - oznacza koniec. Odpisał jej: 
zacznijm y więc ocl końca!

U ryw ek z rozmowy: — P a n i X jest. bam zo in ­
te re su jącą  kobieta. — Myli się ^am, ona je s t tyl­
ko  in teresow aną.

W estchnienie męża: Och! tej książki m oderni­
stycznych atu torów r^Kobieta, k tó ra  nie lo z u m ir .  
co czyta., s ta je  się o cl ra zu  niez-rcr/umiaaią.

Kiedy kobieta m ów i ci, że kocha tylko ciebie 
jednego, to napewno kocha, innego. Jeżeli wy­
m ieni a ci nazw isko  j edn ego kochank a., to z pe­
w nością zapomniała, wyliczycy innych... Albo­
wiem  kobiety  skłonne są do kłam stw a.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
GUSTAW L., KOBIERZYN A rtu r ćwików- 

siti, k tórego u tw oram i sio Pan zachw yca, na le­
ży do najzdolniejszych pbeićw  ostatn iej doby 
P ańsk ie  wiersze sto ją  jeszcze i;a bardzo niskim  
poziom ie arty stycznym  „P łyną sobie V ,* ły  fa­
le, — D aleko do m orza, — Jak  kochać, to ko­
chać stale, W iedz, dziewczyno hoże"... Dobre 
do pam ię tn ik a  pensyonark i, ale n ie do d ru k u :

ZMAZANA w i n a .
„C zytałeś?" — „Nie czytałem !"... — Ja k  mogieś,

kolego,
Nie przeczytać „S aty ra" jeszcze ostatn iego?" 
„Zapom niałem , lecz zaraz winę swoją, zm azę: 
Ej, chłopiec, leć do sklepu! Kup dw a egzem pla­

rze!"

Adres R edak ty i i A dm m istracy i „S aty ra": 
. K raków, ul. Czysta 19. — P ren u m era ta  k w a rta l­
n a  16 K.

—o—
ZUPEŁNIE BFZPLATNIE1II

ctrzym a każdy  p ren u m era to r „S a tv ra“, ty tu łem  
prem ii, n iezm iern ie a k tu a ln ą  broszurę Kaadniie- 

i zza P rzerw y Tetmajera u. t.:
„O SPISZ, ORAWĘ I PODHALE”

! „ S a i o n  S z t u k i "
j u i .  S z p „ t a in a  t« r .  4 0 .

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kuono obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 

j stwem nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­
prowadza dyrekeya również 

SPR ZE D A Ż  N a  SPŁATY.
Telefon 2486. 132

.. ...  ■■■ 1
c a i .c :-: P a u l ę - ćv»a n i a  p ż ę k n g s c i

BK O ]■ '. : . X  WEJ
ulica Rakowicka 1. t

Flolegriowanio pięki.o^ci i cery tw arzy, u su w a­
nia, p lam  i .marsHczków. Maisaż elektryczny, 

tókórno kąpiele narew e. O tw arty  od 10—12 i od 
3—6. P o rad a  leknreka od g. 2— 4 po poł.

Dr. Adolf Scbititzer
otworzył kancelarye adwokacką 
w Krakowie, ul. Zybiikiewicza 17 1667

PODZIĘKOWANIE. W szystkim , którzy oddali 
ostatn ią przysługę ś. p. Ludw ikow i nm korow i, 
sk ład a  lą  drogą: w yrazy  serdeczne i podzięki.

Rodzina.
Myślenice, 19 m a ja  1919. 16b4

- t y p ,  m

Czas ponow.ć przedpłatę!
lUWI* 1 JM— W —

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! I !


